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Czas odnowl'c' prenumeratę' I Rodziee powinni baczną na to Z\lracać 
• uwagę, by w dusze uzietli wszezepiać za­

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~"""'" wczasu poszanowanie cudzego uobl·n, cu-

w, d ,. B' . dzej pracy, ładu i porządku, a nie pl·ZyU-
la omOSCl lezące , czać ich do lekceważenia najelementamiej-

Łudno6ć stała m. Radomska wyno­
siła w roku ubiegłym 82ż5j pl·ocent urodzin 
wyniósł 4,81; prol!ent śmiertelnośl!i 2,56; 
przyrost zatem ludności 2,:!5.-Powiat ra­
domskowski miał ludności 118,928; % uro· 
dzin 4,04; % śmiertelności 2,06; przyrost 
zatem % 1,98. 

:Miasto CZfjstochowa: ludność 20,478; % 
urodu, 4,90; % śmiertel. 2,77; przYl·ost % 
2,13. - PowIat częstochowski: ludność 
1\)0,975; Q/o urodz. 4,5ój % śmiert_ 2,3f>; 
przyrost % 2.21. 

Zakończenie .,'olu.t w szkole 
niedzielno-handlowej.- W niedzielę, unia 
l-go lipca, odbyło się w miejscowej niedziel­
no·handlowl:lj szkole zamknięcie roku szkol­
nego w obecności przedstawiciela władzy, 
członków zarządzającego komitetu, OI"aZ 

wykładająoych nauc~ycieli. p() przcllzyt:miu 
zwyczajnej modlitwy, nastąr>ił pobieżny po­
piE! z każdego przedmiotu, poczem Zarzą.­
dzający szknłą przeczytaŁ spru wnzu IQ ie z 
rocznej działalności, ogłosił promocyje, roz­
dał pótrocznp. cenzórki i wręczył trzem 
uczniom świadectwa ukończenia wyższego 
oddziału, szkoły. Swiauectwu otrzymali ucz­
niowie: Zmigt·odzki W.łauysta IV, Szel'szenie­
wicz Leon, MImie Józef. 

W niedzielę następną, dniu 8-go Li pca 
rozpoczyna się nowy kurs nuuki. Zarządza-

. ją.cy szkołą. prosi uprzej mie szanownych 
panów kupców miejscowych, aby zecbcieli 
bezwłocznie nadesłać uczniów swych do 
szko~y, gdzie począwszy od godziny 8 ra­
no odbywać się będzie egzamen i klasyfi­
kacyja ich na oddziały. Z:l.l"zą.uzający szkołą 
pozwala sobie zwrócić UW:.lgę Szanownych 
kupców na to, że posyłanie uczniów han~ 
dlowycb do niedzielnej szkoły nie zależy 
wyłączuie od dobrej ich woli, letlz jest 
humanitarnym ich obowią.zkiem, sprawą ich 
sumienia, oraz uczci wem spełnieniem W:lrun­
ków tej wiary, z jaką rodzice powierzają im 
swe dzieci! .• Kupiec, który uważa za niewła­
ściwe posyłać u~znia swego do szkoły na czte­
ry świą.tel.lzne godziny, pI·zysposahia tylko 
dogodnego ula siebie parobczuka, ale wyrzą­
dza kl·zywdę cudzemu dziecku, a tem sa­
mem i społeczeństwu. Ma więc i społeczell­
stwo poważny głos swój w tej spr.nvie. 

W. Garlicki. 
Wandtdizm. Z mnóstwa codzien­

nych faktów-smutnych niestety dowodów 
nizkiej skali naszej kultury, podajemy dziś 
dwa na żą.danie kilku osób: 1) O ile pu­
bliczność Piotrkowska oIJenia udogodnie. 
nia porobione w alei pI·owadzącej do "piel·­
wszej budki" przy plnncie dr. żel. od stro· 
ny Warszawy, pokazuj ą. to wyueptane pla­
ce przy każdej ławce i wyniszozone zboże. 

szych zasad pl·ZyzlVoitośc~. 2) Tyle już razy 
napadaliśmy na ..• złouziei powiedzmy po pro­
stu, ogałacają.cych ukradkiem z kwiatów 
nasze ogrody publiczne i prywatne. Tym­
czasem prlled tygodniem, w samo południe 
w ogt·ouzie p. S., korzystając z jego wy­
jazdu,obel·wał ktoś wszystkie róże sztamo­
we, których było przeszło 200 8wieżo roz­
kwitłych! •. 

- Straż miejska powiększoną zo·· 
stunie o 10 strażników, płatnych z kasy 
miejskiej. Powinnoby to wpłyną.ć, choć 
trochę, na zmniejszenie się kl·adzieży i 
więkazy porzą.dek sanitarny. 

- Nadesłano llum nrtykulik, opisu­
jący niepI'zyzwuite zachOwanie się pewnyIJh 
młouzieńców, IV nocy z dnia 30 czorWCl, 
na 1 lipca, około frontowego domu p. Spa­
na_ PP. ci powinni się byli pohamować ze 
względu przynajmniej nu. pI·zechodzące pod­
ówczas przyzwoite towarzystwo kobiece. 
Brak pod ręką. w takich razach stl·ażników 
policyjnych jest główną przyczynił uzuch­
walania się u nas niektórych inuy:viduów. 

- Ozęde skargi dochodzą. nas na zu· 
ch walstwo i łobuzel·kę terminatorów rze­
źniczych, ktÓI·ZY od czasu pozakładania na 
wszystkiIJh niemal ulicach miastll war!!zta­
tów musar.skich, niepomiernie się rozmno­
żyli. Warto, aby policy ja zwróciła na nidl 
swe oko. 

- Znany muzyk-artysta i kompozy­
tor p. Nosl.::owski bawI obecnie w nuszom 
mieśIJic. Pan N. ma zamiat· przepędzić tu 
kilka tY!Z0dni, pośw~ęcając je na kuracyję i 
odpoczynek wt,kacYJny. 

- P,'ezesem DYI·ekcyi głównej Tow. 
Kr. Z·go mianowaoy zostaŁ rzeczywisty 
!"Udca stanu Tołoczanow, dotychczasowy 
g:llbernntor radomski. Nominacyję tę, da­
wniej już przewidywaną, ogłosiŁ w tych 
dniach "Prawit. Wiestnik". 

- p.,'eze.~ sądu ogłasza w miejscowym 
organie urzędowym, że pełniący dotychczas 
obowią.zki komisal·za są,dowego przy tutej­
szym sądzie p. Alfr<:ld Smi:u·owski ~atwier­
dzony zostat na tern stano wisku. 

- Doktór K. Kostanecki otl·zymał od 
fakultetu berlińskiego medal za rozpra wę 
konkurso IV!) z anatomii; bru t zaś jego po­
wołany zostat do Mi.ilhuzy na profesora 
chemii. Obaj pochodzą. z dóbl· Chru·bice pou 
Łodzią. 

- l"ypadki zaszłe w obrębie guberni i w dru­
giej /Jołowie maja r. b. pożarów hyło 20, z tych 
14- z podpalenia, a G z powodu nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem lub z lmo:yczyn nie\viadolllych; 
straty z tąd wynikłe wynoszą rs. 302,100. - Wy­
padków nagłej ~mierci było 6,- Z'lbójst,'l 2.-dzie· 
Ciobójstwo l,-i c iało martwe znaleziono 1. 

- "Gniazdko rodzinne, składnie i ładnie 
urządzone"-jest to rzeez bardzo miła i pożądana. 
Pani P. Szumlańska, autorka kilku jnż prac w tym 
rodzajn, wydała świeżo pod powyższym tytułem 
książeczl:ę, z której młoda gospodyni zasięgnąć mo­
że niejednej railv pral<tycznej, tyczącej się domowej 
ekonomii i porządku. A że z kart książki pani S. 
wieje duch ciepła i serdecznego pragnienia dobra, 
polecamy ją szczerze naszym czytelniczkom. 

z SĄDÓ-W--
Prejud.ykaty_ 

I. 
5/11 l\Iaja r. b. Izba Sądowa Warszawska l'ozstrzy­

gnęb kwesty.ię, cty Sąd Okręgowy może wydawae 
wypis wyroku actjudykacyjllego na kilku arkuszach 
papieru stemplowego, zamiast na jednym arkUSZlI t a­
kiej 8aDlej wartości. 

Rzecz ta była decydowana w 2-gim departamencie 
Cywilnym Izby Sądowej z powodu skargi pełnomo­
cnika n!lbywcy dóbr Sromótka, l!'eliksy Noińskif j, 
adwokata przysi ęgł<lgo p. NoiJJskiego na deeyzYJę 
Sądu Okl'~gowego tutejszego z duia 3/15 lutego r. b. 
mocą której sąd odmówił p. Noińskiemu wydania. 
wYr.isu wyroku na papierze stelllplo\vym wartości 
169 rs. (ja tej zasadzie, że p. N. przedstawił cztery 
arkusze papiern, zamia~t j eduego za takąż SUIDę. 
Sąd w tym razie kierował się zasadami Ustawy 
stelllplowej, wskazanemi wart. 3, 20, 21 i 42, na 
mocy których można wydawać takie wypisy tyl­
ko w razie, gdy suma nabycia przewyższa 3,000,000 
rs., lub gdy się taki wypis I.a jednym arkuszu nie­
!Doże zl1lie:ścić, co w danym wy Dadku nie miało miej­
sca. Na inne wyjątki powołane artykuły nie pozwalajlł_ 
Izba Sądowa Warsza wska, zgadzając się z tern za­
patrywaniem Sądu, przyjęła pod uwagę uastępujące 
okoliczności: 

Pierwiastl;owo Feliksa Noińska złozyła papier 
stemplowy wartości 82 r8., obliczając stempel od 
sumy 22,000 1"8. t. j. od sumy. za jaką zostały przez 
nią nabyte dobm Sromotb_ Sąd jedna.k okręgowy 
llecyzyją z doia 13 maja 1887 T. wydania wypisu. 
odmówił, obliczając stampel od sumy 51,000 rs., za 
jaką te dobra Ilupił Kokezyuski. Powstał<lj z tego 
powodu skargi Noiń~kiej Izba Sądowa IV deeyzyi 
swej z d. 24 września r. jl. nie uwzględniła rozstrzy­
gając tern samem zasadniczą kwestyję, :.Ie należy 
obliczać stempel od najlvyzszej sumy sza.cunkowej 
który to pogl<!d następnie l:6ba zmienił a w innych 
spraw,! ch, jak o tem donosiły jnż pisma. warszawskie. 

Z powodu takiej decyzyi Izby, p. Noiń,ki złożył 
dodatl:o~\"o 3 arkusze papieru stemplowego w cenie 
87 rs. Z uwagi na Vowyż~ze okoliczności i z powouu 
Że obecnie juz, (z moey art. II prawa z d. 19 maja 
1887 r.) niema , .... tabeli stel1lplow\:lj papieru za 169 
rs., w skutek czego p. N. nie był już IV możnos<li 
nabyci 1 go w jednym arkuszu: 2 departamen t Cy­
wilny hby Sądowej Warszawskiej zezwolii n'l wy­
Janie wypisu wyroku adjudykacyjnego, zatwierdza­
jącego nabyeie przez p. Noińską dóbr Sromótka. na 
przedstawionyeh przez nią cztelcch arkuszach. Z. G. 

II. 
Ciekawszą od poprzedniej, bo zasanniczą kwes­

tyję procedmaIną roztrzyguął tenże departament 
Izby Sądowej d. 3/15 maja r. b. w spraWie b. Bali­
ku Polskiego, obecnie Kantoru Bmku Państwa, prze­
ciwko Chemii Pańskiemu i Szmulowi Łaskiemu, W 
spra wie tej jeszcze d. 3 Czerwca 1881 r. zapadł 
wyrok zaoczny na I.orzyśó Banku, kopje którego 
dotychczas ani były doręczone pozwanym, ani był 
~~ydany nakaz ekzekucyjuy. 

Dopiero IV końcu lutego r. b. pelnomocnik Banku, 
adwokat przysięgły jl. Klej na prosił o wydanie IDU 
nakazu ekZflkuc.yjllego. Prośby tuj p. Prezydlljąey 
w 1. szym wydzialo Cywilnym tutejszego Sądu Okrę­
gow '" go rezolucyją swą z d. 15/21 lut. r. b. nie uwzglę­
dnił, ponieważ, na. uS'ldzie 735 art. Ust. Post. Cyw., 
wyrok z'loczny niewykonany, po upływid trzech lat 
traci moc prawuą, a zatem ustaje i wy,ta.wanie z 
niego nakazów egzek.ucyjnycb. 
Pogląd ten p. Prezydującego, drugi depart. Cy­

wilny Izby Pądowej najzupełniej podzielił, Z. G. 
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6) Piotrków. 
Szkic statystyczno.historyczny 

na podstawie prac żródłowye h 
opracowała E. D. 

(ciąg dalszy.) 

N a samym początku obrad zaszedł spór o 
miejsce w senacie pomiędzy Zbignie wem 
Oleśniokim, biskupem i karrlynatem, Ił Wta­
dystawem Oporo\vskim, at·cyb. gnieźnień. 
skim. Wielkopolanie, z arcybiskupem na 
czele, opuścili salę obl·ad, wskutek czego 
Kazimiel·zowi fatwo przyszło wymólvić się 
od przysięgi. Nie wykonał jej i na naRtę' 
pDym wlIJnym zjeździe w 1451 l·. w P. na 
Zielone Swiątki odbytym i dopiel·o pll wielu 
zwtokach naznaozył nowy zjazd dl) P. na 
dzień św. Jana 145~ r., na któl·ym, zagl·O­
żony zawiąz:llliem konfederacyi, zgodzit się 
mu·eszcie wykonać przysię!!ę· Po niejakiej 
pr.zerwie, wywołanej wybuchem wojny pt·us­
kiej, gl·ód piotrkowski na nowo ożywit siQ 
gwarem sejmowym. Potl·zeba nakładania 
coraz to nowych podatków, wywoływała 
konieczność zwoływania coraz to nowych 
zjazdów. W 1455 zgodzono się w P. na 
podatek łanowy, w 1456 r. oprócz nowe­
go podatku postanuwi()no pospolite rusze­
nie z wszystkich województw. W 1458 r. 
zwołany był zjazd do Piotrkolva na ktÓl·y 
przybył Iskra, gubematvt· V\' ęgiel·, oz pt·,, ­
Jl 0zycyją. by król orężem prawa swe po 
bracie do korony węgierskiej popierał. W 
145\:1 r. znowu ma miejece zjazd walny, 
na którym panowie, przypisując królowi 
niepowodzenia w Prusiech, odmawiaj ą po­
datku i pospolitego ruszenia. Kazim ierz, 

TYDZIEN 

dzi IVszy w nich też same co l w Koronie 
porządki. Na sejmie w 1468 f. po raz 
pierwszy zasiedli posłowie ziemscy, wybl·nni 
ze wszystkich ziem i powiatów Witllkiej i 
Małej Polski, umocowani od szlachty do 
stano\vienia o pobol"ach na pott·zeby pu­
bliczne. W 1469 r. post<Hvie czescy przy­
byli do P. w celu ofiarowania kot·ony 
Władyslawowi, najstal·szemu synowi Kazi­
mierza Jagielończyka. Odtąd BeJmy bfudzo 
często ponawiały się w P., mianowicie: w 
1470, 147~, 1473 i 1474 r., l!łówuie IV ce­
lu uzyskania od stanów nowych podatków. 
Odtatni sejm za panowania Ka:cimiel·za, od­
byty IV P. 1478 l·., zwołnny byt w celu ob­
m yślen ia śl·odkó \v ostateczne~() uspokoj c -
nia pl'Uskich J)I·owincyj. Tu nadto ułożono 
notę do Rzymu, wykazującą bezzasadność 
klątwy rzuconej na Iu-óla pl"zez legata, 
sprzyjającego hzyżakom,ol·az żądającą. za· 
twierdzenia tmktatu tlll·uń3kieO'o, czeCyo 
dotąd papież Sykstlls IV oclm~wiał. Od 
śmierci Kazimiel'zll Ja!!iulończyka P. staje 
",ię miejscem zjazdów potlViel·dzających ob­
j ęcie tronu królów jagiellońskiej dynastyi. 
W 1492 r. 0l!!oszono tu Olbl·achta , W 14 i:J6 
r. tenże Jan Olbracht na sejmie w P. pod. 
pisał uchwał'ę, mocr} której województwa 
miaty da wać posłom Ha sej mikach obt·anym 
in iltrukcyje na soj 111 walny; król zaś nic 
przedsif;lbl·ać takie?;o nie może, eoby się ty­
czyło zapt·owadzenia nowyoh ustaw. lub 
zniesienia dawnych. Po śmierci Olbnlchta 
w 1501 r., bl·a t jego Aleksandot· wP. na 
trOll powotanym zos tał; w l·oku zaś 1506 
~ygmunt I., za któ t·eg-o pallu wania ot!byt 
,nę IV P. cały 6zereg sejmów. (d. c. n.) 

:Ml 28 
nowo występuje w roli pana i władcy. U­
niósł się gwałto Wilie, a gdy dowiedział się, 
*e nie mam zamiaru prosić go na wieczor­
ne zebranie, poozął mi pl·l\wie gl·ozić!. 
WYI·zucał mi, że obchodzę się z nim nie 
ta!.:, jak na to zasługuje, że nic umiem mu 
t<ię oclwdzięczyć za to, iż wszystkie wyro~ 
binne przez siebie maszyny mnie oddał ... 

- Zostań pan tutaj. Proszę pt·zypro­
wadz ić Michała ThoIDł;lt·in. 

Wejście wysokiego, pięknego młodzieńca, 
() uumnej postawie, w łach mali ach, z po. 
czemioną twarzą i pokaleczonemi rękoma, 
silne na otaczających zrobiŁo w-rażenie. 

- Paóskie imię, nazwisko i zawód?-spy­
tał obojętnie pt·okul"ator. 

- Nazywam się Miahał Tbomet·in; za­
wodu żadnego nie mam. 

- Jakto? Nie jest!Jś pan inżyni.erem? 
- Nie, nie je:ltem ' nim, bo nie mam od. 

powiedniego stano wiska. 
- Tytuł jeJnak inżyniel"a nie został pa· 

nu odebrany. 
- .Nie miałem go nigdy, i nie mam do 

niego pl"Uwa. Nie i\ończytem żadnego nau· 
koweg() zakładu. Wszyscy nazywali mnie 
inżynierem, a jll. pozwul!ltem lIa to. Oto 
wezystko. 

A więc b .vłeś pan tylka oficyjalistą 
pana ue Saint.El"mond. 

- Tak; ale wczoJ·aj w skutek gwałtow. 
nej 8przeczki I·ozstaliśmy się nuzawsze. 

--- Pański chlebodawca chwalił tu pana. 
pt·zed ch Ił ilą; ale powiedział, że masz eha­
I·aktet· gwałtowny. Dyrektol" Bemier tlviet·· 
uzi znÓw pl·zeciwnie, że jestes tagodny, że 
robotn icy uwielbiaj ą. pana. 

- Dlatego, że i ja koch ~lm ich szczet·ze. 

nie dopiąws~y celu i na nustępnym sejmie, 14) p O D P A l A C Z 
zwołanym we wrześniu tegoż roku wyll1ógt • 

Ojciec mój był także t·obotnikiem. 
- A teraz, opowiedz nam pan, w jaki 

sposób p odpaliłeś fabrykę pana de Saint­
Et·ruond? 

dopiero na szlachcie przychylenie się do 
swego żądania na zjeździe w gl·udniu tegoż 
r. w P. odbytym, na kt6rym uchwalono żą­
danezasitki pieniężne, ale za to król zmuszony 
był zgoJzić się na przybranie d wudzieatu 

powieść Piotl·a Sales 
tłom. E. Dol>rzauska. 

(ci !):!!; dal szy ). 
Ja panie?,. Ależ to szaleństwo! 

- Więc się pan zapierasz? 
- Tak; stanowczo i uieod wotlllnie twier-

mężów zaufania, którzy vdtąd na wszyst- - Michał Thomet·in-powiedzia ł w koń­
kie sprawy państwowe wpływuli. tY 1462 eu -jest zd oln ym inżyn ierem i pl·acowitym 
l". roztrzygnęła się w P. sprawa o spadko- człowiekiem; wiecznie mal·zy o wynalaz­
bierstwo po Władysławi e ks. plockim, po- kach i coraz to nowych odkryciach; cha­
między królem Kazimierzem z jednej a rakte t· j ego i est jednak dla mnie do tąu za · 
Konradem Mazowieckim i innymi spadko. I gadk ą . Wie m to tylko, ż e jet!n ~j ąc sobie 
biercami z dmgiej strolly. Przewodniczył I moich podwtadnych, doszedł potrosze do 
sądowi Stanisław Ostroróg. Pt·zysą.dzono tego, że zapanował zupetnie nad ta.bl'yk '1111O~ 
dziedzictwo królowi Kazimierzowi, skutkiem ją., usuwając mnie rozm yślnie na umgi plan. 
czego ziemia płocka, sochaczewi'l ka i gOd- Poj miecie panowie, że podobne pll st rJPolva. 
tyńska do Korony przyłączone zostały. W nic nie mogło mi dię podobać; w celn też 
1463 r. zakończony zoe:tał w P. spÓt· o pL·zywrócenia rzeczy do właściweg c) po­
biskupstwo krakowskie pomiędzy Jakubem I I·ządku wyprawiłem pana 'fhomc t·in na ja . 
z Sienna a Janem Gruszczyńskim. W 1467 kiś czas 00 Szwecyi, Norwe~i.i i Rosyi. 
r. d. i:l maja, nieobecni przy układach Nie miałem zamiam pozbywać go się, ale 
toruńskich sen:l torowie, na sejmie w P. pragną tem przez t.en cz as PO\vl·ócić do Włll­
p~kój to~·u~i:!ki podpi~a!i i ,król nabyte zie- dz~, by ją. zt!ać ~astęrnie Ulemu .:ię.ei?wi. 
mle podZIelIł na tt·zy wo)ewodztwa, zapt·owa- Otoż pan Thomertn powraca wczot·aJ l na 

dz ę, że nie popełniłem tej zbl·odni. 
Pt·okut·utot· zamilkł na ch wilę. 
- Zl)stawiłern plOU CZIIS do namysłu, a 

te,·uz, ra ~ jeszcze po Ivtarzam moje pytanie. 
- A ja powtómie jedną tylko dać mo ­

gę odpowiet!ź: jestem niewinny! 
- Po co to pogarszać swoje położenie. 

Przyznanie s ię do winy u/atlViłoby całą. 
sprawę. Zresztą, czy pan możesz przy pusz. 
czuć nu wet, że uwierzymy w niewinność 
wtedy, gdy nietylko schwytano pana na 
gOI·ą.cym uczynku, ale wiadome są. po­
budki, które cię do tego wstt·ętnego czynu 
popchnę/y. 

- Radbym doprawdy poznać te pobud" 
ki i' -wtl·ącil niecierpliWie Michał. 

- Ależ to ;-zecz bardzo prosta. Między 
pallClll i jego chlebodawcą istniaŁ oddawna 

Myśli prz~tlza i uczuó kwiaty. 
II. 

Dla ucząoej się młodzieży zaczęły się 
wakacyjel. •• 
Młodym organizmom, wędzonym przez 

rok blizko w mieście, słusznie należy się 
ten wypo~zynek. Sut·owa szkolna atmosfe .. 
ra w większym lub mniejszym stopniu hę­
puje natm·alnr} żywość dziecka, zaciera. je­
go indywidualizm i wciska w szablonowe 
formy "posłusznego, pitne~o i u ważnego u­
cznia". 1'0 łamanie indywiduulności dziec­
ka i zaszczepianie na młodej płonce "zrazów" 
dystylowanej \yiedzy odbywa się zawsze 
kosztem fizycznego ustroju: dobra cenztll·ka 
i promocyja do wyższej klasy okupują się 
zwykle apatycznym wyrazem twarzy, ma­
towością. cer y i jakąś ogólną anemiją or­
ganizmu. I nic w tem niema dziwnego: gło­
,,:a żyła kosztem całego organizmu, młodo­
Ciane płuca pod kloszem szkolnym nie mia· 
ły dostatecznej ilości świeżego powietrza i 
słońca. Duchowość dziecka kurczy się i zży. 
ma w "klasycznych" powijakach wiedzy 

i cią gle przemyśliwa jakby się z nidl wy lmcyj-cóż mówić o rudości mtodzieńca' 
dostać. Trze ba pt·zyznać, że jej się tó bur- kończącego gimnazyjum i otrzymującego pa· 
dzo często udaje: tak zwane uczniowskie tent?. " Wypatentowanie" jest jednym z wy. 
" p@ikusy" święcą wtedy tryumf wrodzonej tycznych punktów w żyoiu człowieka: otwie· 
pomysłowości dziecka nad bezduszną choć t·a no we szlaki i u walo ia. od przymuso­
systematyczną dyscypliną szkolną. wego przeżuwania wraz "z bracią. Ablową." 

Przez tydzień n a ulicacll miasta i na l orzechów "wiedzy 71 iupanych przez nauczy­
dworcu kolejowy m w i dzieć mo żna było skl-zy- ci eli na pokory zębie. Młouzieuiec zt·zuca· 
wione PI·Zy slęczeniu nad zadanemi pt·zet!- jący mundut· ucznia.ku, któt·y więził jego 
miotami ropatki i zmięte twarzyczki uczą- piersi i odgt·adzał niejasne jego myśli i 
cej się mtodzieży, na. których jak słońce z pragnienia od nieznanego mu a nęcącego 
za chmur przebijat się bladziutki rumieniec świata, sądzi, że nad nim otwarto się na· 
a W oczach, zwykle zmęczonych, igt·:lł u- gle niebo z j ego rozkoszami i zach wytami, 
śmieszek i szczet·a radość ze zbliżających że jakaś jasność spfynęła na jego głowę, 
się wakacyj. a szczęście do serca, pod wpływem których 

Bo też, mój BOŻ0l jak tu się nie ci~szyć, dostaje zawrotu i uważa siebie za 
jak nie śmiać całą. duszą, kiedy przed o· punkt ześrodkowujący IV sobie spojl·zenia 
czyma otwierają si ę sz el·okioJ widnokręgl i uwagę całego światl\j-dzień dla niego 
"malowane zbożem rozmaitem: wy .. tacane się przedłuża, bo patent usunąŁ rogatk'il po 
pszenicą, posrebrzane żytem", kiedy uśmie- za szóstą obowiązkową godzinę i uat passe· 
cha się słońce, nęcą j agotiy, ki edy IV po wie· partout do wszystkich miejsc i zakt !lodów. 
tt·zu "mnóAtwo głosów szepcze do ucha" Po za patentem nowe życie, nowe zajęcia 
kiedy ma się przed Bobą długie dwa mie· i nowe obowią.zki. Jednym się uśmiechają. 
sią.ce wy tchnieni 'l. woekowane posadzki salonów, na któ· 

W obDc raduści dziecka uczniaka z wa- rych nosami lakierkó w będą wypisywać 
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rodzaj zawiści: pan chciałeś rząd:r;ić fabry­
ką, a pan de Saint-Frmond życzył sobie, co 
znów jest rzeczą bal'dzo prostą, być punem 
u siebie. Tl1kie położenia zdarzaH się bardzo 
często. 

terskiej odwagi, chwytasz ją i ratujesz pan­
nę de Saint Ermond. 

- Nie panie, nie. Przyznajesz mi pan 
uczuoia, które nie postały nigdy w mej du­
szy. 

- Jakże tedy zdołasz pan objaśnić ma-- PI'zepraszam pallów, ale pragnę ?bja­
śnić ich, jak stały sprawy w tej Imerze. 
M6j chlebodawca nie zajmował się prawie 
zupełnie fabryką w chwili, ~dy ja do niej 
wstąpiłem; kierował nią teśe pana de Saint 
Ermond i od niego to nauczyłem się te!l:O 
co umiem. Po jego śmiel'ci zarządzałem fa­
b;'yką sam, przy pomocy Berniera. Po stn­
\lie żony ran ue tiaint-El'mond nie cofnął 
mi swego zaufania, któremu też usiłowałem 
godnie od powiedzieć. 

czej to, co się @tnło tej nooy? 
- N aj prostszym sposobem. 
N astała ch wiła milczenia. 
- Sądzisz pnn tedy, że zdołasz się uspra­

wiedli wić-spytaŁ prokurator. 
- Tak. 
- Przestrzegam pana, że pożar nie pow-

stał z przypauku. Podpalono - to rzecz 
dowiedziona. 

- Pan de Saint - Et'mond przyznaje to 
chętnie. 

- Od roku dopiet·o pUli de Saint-Er­
mond za(\zął u,dawać, że zarządz~ fabryką, 
do któl'ej dawniej zaglą.dał tylko po pienią­
dze. Bez naj lżejszego oporu ustąpiłem mu 
miejsca. Potem wysłał mnill z:\ gl'anicę i 
wtedy to znczą.tE'm się domyslać, że ch \le 
mnie się pozbyć. Polecenie dane mi wy­
pełniłem najsumienniej , a gdy powróciłem 
wczoraj, pan de Saint-EI'melnd przyjął mnie 
z taką pogardą, że, wyznaję to, wyprowa­
d.ził mnie z granic cierpli woś\li. Uniosłem 
SIę· .. 

Tak jest. A teraz zwróć pan uwagę, 
jak wszystko się składa. Wychodzisz pan 
ztąd podl'ażniony, stusznie czy też ni estu· 
sznie rozgniewany; wracasz pan do domu 
i nie wychouzisz: nigdzie. 

- Przez cały dzień ani na chwilę nie 
opuścitern moj ej matki. 

- Nagle, pod wpływem namiętnego u­
czucia, o któI'em, pl'zez wz)!ląd na niektó­
re osoby mówić bym nie chciat, wychodzisz 
pan i btądzisz koto fabryki. W chodzisz pan 
do składu <h'zewa, by przyjrzeć się bliżej 
U!'oczystośoi, na któl'ą wst'\)p zo stał ci wzbro­
niony ... Czy tak było? 

- .Aż dotąd-tak panie. 
- Wtedy, pod wpływem szatu ... Widzisz 

pan, że sam poddaję panu motyw chwilo· 
wego obłędu, bal'clzo IV danym razie psy­
chiczny,-otóż pod wpływem szału podpalasz 
pan fabl·ykę ... 

- Nie, niel Przysięgam p:mu, że to 
fałsz ... 

- Pragniesz zniszc;yć maszyny, które 

- Wiem o tem; widziałem człowieka, 
który to zl'obił, 

- Dlaczego nie po wiedziałeś pan tego 
dotąd? 

- Najprzód, nie pozwolono mi na to; a 
zresztą, czyż mo ,głem myśleć o tern patrząo 
na stoją.ce w płomieniach ukochane moje 
wal'sztaty? 

- Prawdopodobnie był to jakiś tajemni­
czy, zamaskowany człowiek? - spytał pro­
kurator z il'onicznym uśmiechem.-ZwykłlL 
taktyka zbrodniarzy. 

- Dlaczego wezedłem do warsztatów? ... 
nie widzę potl'zeby mówić - ciągną.ł dalej 
Michał z zupełnym spok\9jem.- Wszedłem 
tam i żrobitem źle, przyznaję to ohętnie. 
tiiedziałem tam przeezto godzinę, gdy nagle 
usłyszałem po :;sa s lbą czyjeś Iu'oki w skła­
dzie dl'ze wa. W yszedtem z wal'sztatów i 
zobao'l:yłem uciekająeeg-:l czło wieka ... 

- Eh! co tam! przyznaj się pan lepiej. 
- Sądziłem, że ktoś mnie szpieguje; 

mimo to powl'óoiłem do wal'sztatów i wte­
dy to postyszałem okrzyk "gol'el" ZI'ozumia­
łem wtedy ourazu, że ucieb,jący człowiek 
mUdi być podpalaczem. Płomienie COI'a z to 
szerszy zajmowały teren, tak, że ija musia­
łem uciekać. 

- Eh! mój panie! drwisz sobie z nas 
poprostu! Dajże pokój z twoim tajemni­
czym nieznajomym. Toż to WicI'utne kłam· 
stwo! 

- KłaIUstwo?-zawołał Michał-a więo 
służę wam dowodem. Człowiek ten, przecllO' 
dzą.c obok mnie, upuścił to oto pudełko. 

(d. c. n.) 

- SjJrawozdanie z przedstawienia amatorskie­
go, jakie się odbyło w d. 27 Majlt (S Czerwca) 1888 Bam wynalazłeś ... 

- Palić moje 
to robił? .. 

maszyny! Dlaczegóżbym roku. 
PRZYCHÓD 

1) Ze sprzedaży biletolV wejścia 
- A:teby pozbawić użytku z nich czło­

wieka, którego pan nienawidzisz. 
- Ależ paniel Ja byłbym oddał wszy­

stko za to, by je uratować ... 
-- Schwytany ... mięszasz się, ogarnia cię 

wstyd ... a ponieważ nadal'za się sposobność 
odkupienin twych btędów pl'zez czyn boha-

lekką treść życia motyla, bawidamka i wo- I 

dzireja; dl'Ugioh nęci atmosfera knajpy, 
płatne uściski i łatwe czułostki; inni pa­
trzący na wszystko z punktu widzenia brzu­
cha, IV życiu przyszłem widZI} jedynie za­
biegi o chleb i stanowisko; SI} znowu i tacy, 
którzy nie mając wyraźnych pojęć, określo­
nych pragnień, skrzydłami młodości \Tyla., 
tując nau poziomy, chcieliby " gpólnemi łań­
cuchy opasać ziemskie kolisko, zestrzelić 
W jedno ognisko myśli i duchy, ażeby pry­
sły oieczułe lody i ziemia pozbyła się ople. 
śnioJej kOI'y i przesądów ś wiattu ćmiących." 
Ci IV bólu chcą "zdobyć samowiedzę, chcą 
cierpieć, kocJhac.i i żyć" ... 

Ludf;ie "doswiadczeni" młodość 
"Która zaburzy pierś jeszcze nie zbrOjną, 
Od której nerwy w człowieku nie zmiękną 
Ale się staną niby h~rfą strojną 
I bite pieśnią zapału uie pękną,» 

nazywają dzieciństwem, ferment3cyją ruło. 
dego piwa; dla tych doświadczonych-tIo. 
świadozenie jest ciepłem pierzem samolu­
bów i watą w uszach od ludzkiego jęku. 
Pomówmy jednak o takiej młodośoi i o takiej 
młodzieży. 

otrzyma'lO ..... . rs. 175 knp, 10 
2) Za programy .• • • • • 1'8. 2 kop. 50 
3) Naddano .. . . . . r8. 2 kop. 

Razem rs. 179 kop. 60 
ROZCHÓD 

1) Za najem teatru . . . . . . . rs. 15 kop. -
2) Za wyd. ukowanie afiszów i pro-

gramów . . . . . . • . . . . . . 1'9. 5 kop. 85 

~ 'l'yś dzieckol tak szydzą i rułodlli i starzy; 
O męd r,;y! co wieku szukacie na twarzy, 
Spojrzyjcie w to oko, co żal'em im płouie, 
W to serce, co młotem wybija w ich łonie 
lokiem chi:urga spojrzyjCie do czaszki, 
Zkąd dawno uciekły dziecięce i~raszki, 
.A. gdzie juŻ niejedna my~l szezytlla a smętu a, 
Z ło~kotem i blaslderll piol'uau tam wpadła. 
I wietrząc wyryła niezatarte piętna 
B' dziecku brew zwisła i twarz mu pobladła" ... 

Powiadajił, że człowiek-zwiel'zę raz tyl,(o 
w życiu, w wielkich chwilach mtotlości wy­
chyla s;ę ze swej ślimaczej skol'Upy, i al­
bo pOl'ZUC1 ją n!lzawsze, albo zalutowuje 
się w niej na wieki!.. 

_ •............. "Luuzie 
Są .i ako konchy, co si\2 w baguie tają: 
Zedwie raz na rok falą niepogody 
Wypchuięte z mętnej pokażą się wody, 
Otworzą usta, raz westchną kn niebu 
I zuown wrócą do swego pogrzebu ... ~ 

lub odtl'ą\li wszy piel'ś mamki- wiary, zer­
wawszy się ze sznurka mentoL'a-konwe­
nansu śmiało przekroozą psychiczny Rubi­
kon człowieczoństwa, ażeby stanąć w sze­
regu szermierzy pI'awdy i ze śmiałem czo­
łem iść przez pl'UCę wieków i życia zawody I 

Ta chwila przesileni" dzieoiństwa z dojrza. 

3) Z, . ,enie teatru podczas 14 
prób i ~'" d J.lrzedstawienia. . rs. 

4) Za I ... '. 10pienie afiszów.. . . . rs. 
5) Fryzjerowi .. • ... • . . . . rs. 
6) Za przepisanie ról . . • . . . n. 
7) Za zakąski dla amatorów, wino, 

świece, bukiet. bigos i chleb na 8cen~ rs. 
e) MaszYlliście . . . . . . . . . n. 
9) Za egr.emplarz .Indyjallj" z re· 

petytorem, za papier nutowy i rozpisa· 

3 

19 kop. -
1 kop. -
8 kop, -
4 kop. 72 

7 kop. 82 
5 kop. 

nie nut .............. rs. 5 k" .... 45 
10) Drobne wydatki. • . . . . . 1'8. 2 l(Q~. -

Raz-e-m--r-s.~7~3~ko~p-.~8~4 
PORÓWNANIE 

Dochodu było ....•..•.• rs. 179 kop. 60 
Rozchodu było ..•...... rs. 73 kop. 84 

Pozostało rs. 105 kop. 76 
i suma ta do kas Towarzystwa Dobroczynności i 
Straży OgniolVej po połowie, to jest po rubli sreb­
rem piędziesiąt dwa kopiejek ośmdziesiąt ośm wnie­
sioną została. 

Dowody usprawiedliwiające nilliejs7.Y rachunek, 
moźn'! przejrzać codziennie w karlcel:tl'yi Towarzyat­
wa Dobroczynności (w lokalu taniej knchni) o godzi­
nie 5-tej po połuduiu. 

KOJ'zyst:ljąc z tej sposobności, RaJa Zarząd.mjąea 
Towarzystwa Dobl'oc6ynności w imieniu swojem, 
oraz IV imieniu Rady Nadzorczej Straży Ogniowej, 
Ochotniczej, poezytuje so bie za nader miły obolVią­
zek, \Iłożyli publicznieserdeczne podziękowauie W3ZySt­
kim pp. amatorkom i amatorom, kt.órzy IV przedsta­
wi eniu amatorskiem udziaŁ przyjąć raczyli; szczegól­
nie przecieź uwaza za koni(~czne podZIękowali p.l!'le. 
szyuskiemu za pracę je~o i v.adziwiającą gorliwość, 
dzięki tylko któl' .• m, przedstawienie to do skutku i 
to z ogólnem zadowolnieniem, przyjść JIlogło. 

Prezes Srzednicki. 
Za Członka·Sekretarza K. Filipslci. 

Sprawozdanie z zabawy publicznej, urzą­
dzon ej w d. 5/17 Czerwca 1'. h. w ogrodzie kOlej'j­
wym w m. Piotrkowie ua dochód miejscowych To­
warzystw: Dobroezy nności i Straży Ogniowej Oeho­
tniezej. 

.A.. PRZYCHÓD 
1) Ze sprzedaży 3644 biletów wejó. 

cia do ogrod u otrzymano. • . . . 1'8. 
2) Ze sprzedaży 2000 biletów poda. 

run ki. . . . • . . • . . r8. 
3) Ze bprzedaźy 202 biletów IIa fa· 

jerwerki. . . . . . • . • . 1'3. 

4) Z cnkierni • . . . • .. . rs. 
(,) Z bnfetu. • . . . • . . • rs. 
6) gotowizną odebrano: 
a) IHl W-go Podolskiego rs. 1 1;.-
b) od W·go Różyckiego z 

Sosnowca. . . . . • . . rs. 10 k.-
c) od W-go Hejm'ycha 1'3. 7 k.-
d) od Towarzystwa alccyj· 

nego nKarola Szajblera" w 
Łodzi .......... rs. 50 k.-

e) od W-go Soezolowskiego 
z NowoJ'adomska.. . . . rs. 10 k.­
f) za pośre dnictwem W·uej 

l\lłodowskiej. . . . rB. 7 k.­
W·nej Wojewódzkiej rs. 10 k.­

• F lerzyilskiej. 1". 10 k.­
n Komornickiej rs. 5 k. 60 
" Byc:>.ókowskiej Lu· 

cyny.. . . . 1'8. 2 k. GO 

728 k. 671/~ 

600 k. - . 

50 k. 56 
85 k. 7 

162 I;. H)I/~ 

innych osób. . . • . . .;.1'8:..: • ..,....4_._k_· ._-_-:-,.."......,....~~ 
gotowizuą. 1';;. 116 k . 20 
Razem ... rs. 1742 k. 70 

B. ROZCHÓD 
1) na koszta urządzenia zabawy. rB. 90 k. -
2) udekurowanie og'l·odu. .. . rs. 40 k. -
3) za robot<:; ci esielską. . . . . rs. 15 k. -
4) za robotę tapicerską. • . . . rs. 16 k. -

tości'}, to obudzenie się człowieka w z wie-
1'L;ęciu ludzkiem jest krytyczną a szczytną" 
stanowi o losie nietylko jednostki ale i 
spoteczeńltWj wtedy bowiem nPC) siwych ple­
śnia(Jh idą dl'es7.cze i z głębin pod wieL'zch 
biją fale swieże! .. " 

To też nic drwinami zbywać trzeba 
I'odzą,ce się niepokoje młouej myśli, nie 
uśmiechelll politowania witać niepl'aktycz­
ne choć szczytne pragnienia mtodośoi, nie 
szydel'stwem bl'yzgaó w oczy w1!tpliwościom, 
nic stl'umieniem zimnych frazesów lać na 
CTorące gtowy młodzieży-,de żywy udział 
PI·zyjąĆ trzeba w życiu wyłaniającego si~ 
ze śli mllczeJ skorupy człowieka, szczerą, 
otoczyć go :ty ~zli wością i podać mu dłoń 
przyj aciela. 

Jeżeli mtodzież często błądzi, przeoenia nad 
wartość lub lekceważy to, co w istocie 
O'odne sz acunku i powa:tania, 
t> "Jeśli niekiedy lotem młodych ludzi 

Cheć ich nad słuszność, lub nad możuolić wzmaga: 
ZOAtawmy-niechaj cza~, ciclJa. rozwag a 
Rozjaśni myśli, Z9p~ty przystadzi." 

Si. Pokrzywa. 



5) za latarki i 8wiece do nicb. • rs. 
6) introligatorowi za 100 latarek. rs. 
7) za produkta przyjęte do bufetu. rs. 

22 k. 66 
13 k. 40 

129 k. H 

'f y D Z l E N. 
stW& Dobroczynności (w taniej kuchni) 
5.tej po południu. 

o godzinie, k. 85. 

N 28 

8) za produkta przyjęte no cukier-
ni. . • . . • . . • • • • • . . • rs. 39 k. 64 

Przy tej sposobności, R ada. Zarządzaj~ca Towa,­
rzystwa Dobroczynności, w imieniu swojem i Rady 
Nadzorczej Straży Ogniowej Ochotniczej, poczytuje 
sobie za nader miły obowiązek, złożyć niniejszem 
publiczne podZiękowanie, tak osobom, które zbiera­
niem podarków na zabawę za.j/łć się raczyły, tak 
ofiarodawcom, jako też i wszystkim tym osobom, 
które podczas samej zabawy w ogrodzie, do tylll 
pomyślne go z niej rezultatu, udziałem swym prze­
czynić się zechciały. 

- Tegoż dnia. w biurze p-tu łaskiego, na repa­
racyję bydłobójni m. P abijanicach od sumy rs. 399 
k. N. 

9) za. 7 (t. drutu i 71/, (t. gwoździ. rB. 
10) za druk ogłoszeń, biletów wej-

1 k. 34 

ścia, atiszów i t. d. . . . . • . . rs. 13 k. ó9 
11) za poczęstunek dla straży ognio-

wej. • • • . • • • • . . '. • . rs. 9 k. 25 
12) za muzykę. • . . . • • . • rs. 35 k. -
13) służbie i na drobne wydatki. rB. 33 k. 95 

Ra-z~eu-l.--.~.-r~ij.--4~58~k-.~9~7-

Sprawozdania z targu zbożowego: 
Łódź dnia 4 Lipca 1888 r. 

Prezes Srzedniclci. 
PORÓWNANIE Członek Sekretarz J. Morozewicz. 

Na stpcyi towarowej drogi żelaznej sprzedano 200 
korcy pszeniey po 6 rs. 50 kop. i 100 korcy po 6 
rs. 40 kop.; 7.yta z Włocławka sprzedano 300 kor. 
cy po 3 r8. 90 kop. z Rogowa 200 korcy po 3 rs. 
85 kop. Na StaryJ\l Uynku sprzedano 400 korcy 
pszenicy po 6 rs. ao kop. - 61's. 50 kop., żyta 250 
korc.y po 3 rS. 75 kop. - 3 rB. 90 kop. na żyto po­
pyt był dobry, podczas gdy na pszeni ~ę słaby; n/l,j­
większym popytem cieszył ~ię owies .. którego nawet 
okazało się za mało, \V kazdym razie sprzedano go 
180 korcy po 21's. 55 kop. - 2 rs. 75 kop., za wy­
borowy pł acono nawet 3 rB.; jęczmienia sprzcdano 
200 korcy po 3 rs.-3 rs. 40 kop. 

Przychodu było. • • • • . . • rs. 1742 k. 70 
Rozchodu było. • • • . . . . . rs. 458 k. 97 
Pozostało. • • . • . • •.•• rs. 1283 k. 73 Li cytacyj e W obrębie gubernii. 

i suma. ta po połowie, to jest po sześćset czterdzieś. 
ci jednym rublu 861/, kop. wniesioną została do 
Kass: Towarzystwa DobroczyunośCi i Straży Ognio. 
wej Ochotniczej. 

Dowody usprawie<lliwiające powyżs~y rachunek 
przejrzeć można codziennie w Kancelaryi Towa.i'zy~ 

w dniu 11 (23) lipea w rządzie g-Inym pe­
trokowski m, na dostawę dla więzienia w Piotrko­
wie płótna: pazesnego arszynów 3,000- i po(\szew­
kowego arszynów 2,000. 

- 12 (24) lipca w M:l.gistracie m. Piotrkowa, na 
reparacyję miejskiego odwac hu od snmy rd. 27S 

o Ł o s z E I A. 
Stosowane przezemnie od kilkunastu I 

lat sposoby osuszania mieszkali 
i niszczenia gl'zyba drzewne-I 
go, zyskały tyle uznania, że zmuszony 
byłem działalność swoją rozszerzyć 
pr~ez przybranie odpowiednich sił tecb­
niczych, któr e odtąd zaczynają flln­
kc yjonować )Jod firmą: 

zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu SPOI)uhuyzowania. 

NA.'.I..'ITlłA.LNYOH 

WIN KRYMSKICH KAUKAZKICH 
urządził tutaj w magazynie 

p. 1 UDWlKA FRENK1A UG U D R O H I TH 

Budowniczy A. Ciszewski & C-o 
w Warszawie, Hotel Angielski 

Broszura "o wilgoci i grzybie 
drzewnym" na. żądanie wysjła się 
Lezpłatnie i franco 

przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 
GŁÓWN4 SPRZEDAŻ O'dzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, rodl'u~ naszego cen~ik~ sp~zedawane bywają, t. j. butelka 
wytl'!1 wnego od kop. 30, a s~odkIeg.o lub czerwonego od kop. 35 

l wyżej. 
Agentów na Cesarstwo i Króle­

stwo POBlukuje się. 
~ina. nasze są analizovvane przez UI'z~d Lekarski i pl'zytp,m 

poręczamy za. trwatość takowych (52-29) 
(R. i Fr. M 3910) (20-7) 

'WWi s, MM = 
Skład Węgli 

Włodzimierza Sa~ińsKiego 
(lMg alei Aleksaadryjskiej) 

Oen~J 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . . . 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (prze:; 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . • . 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k. 

Ulów ramowych 8 
jest d() sprzedania; także ogl'ód (lo 
wydzierżawieniu. Wiadomości 
na przedłużeniu "Petllrbul'skiej" za 
młyl~elD parowym, w dOllln W-go Fili· 
powicza, w sklepie wiktuał6\v. (2-2) 

Różne Używane 

B~łYHI 
do spl.·zedania posiada kowal 
miński, - ulica Słowiallska IV .Petro 
kowie." • (3-1) 

Do sprzed~lżY z WOlnej )'ęką 
lub wydzierżawienhl w każ­
dym czasie. 

Folwark wJók :1.4: 1/2 
Korzec węgli drzewnyclI . l rs. z iuwental'zem żywym i martwym, o 

Uwaga. Na miast.o rozsyła 3 wIorsty od stacyi dr. Zel. Rogów, a 
się w koszach półkorco.vych 10 miedzę z gruntami miasta Brzezin.-
wagi 130 (/;. (13-6) Wiadomość u Rejenta w Brzez:nach. 

(12-9) 
H*MJi"W'f#ł1Ph$Ui&A4 a!. 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów D~ M. HIR~hBER~ 

Dom W-go Adallla Golembowskiego osiadł w "Petrokowie" i zamieszkał w 
mu p. IIi. Ch.Horowicza na ulicy 

wprost Poczty zańskiej". (5-

~ret~, Powozy, Bryki, K~nie I APTEKA 

SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 

Aptekarza Rich+ Brandta. 
Znane od lat 10, zalecauC\ przez pjerwsz~ powagi świata lekarskieg-o i 
chętnie nżywane przaz publiczność, jako środek (Iomowy leczni­
czy. t,1ni, przyjemny w użyciu, pewny i nieGzkodliwy, wypróbowany przez 

Pr. D-r R. Virchowt\, Berlin. 

II II D. Lamol, Yf arSZ8wn. 

" "Zdekauer, Petersburg. 

" "SoedersCa.d t, Kozo),. 

)I "Scanzoni, WOrzburg. 

II ).J Bra.ndt1 Klauzcnł)urg. 

II "Y. Nussbaum 1 )Ionachium 

Pl'. D-r Korczj'1iski, Kraków. 

u "v. Frerlchs, Berlin. 

" "C. Witt, Kopenhaga. 

n fl Hertz, Amsterdrun. 

n H Ueclnm, Lipsk. 

" \1 GlCU, Mouachinm. 

11 11 Porster, Birmingham. 

przy niel'egu]arllem działaniu trzewi ów brzus7.nycb 
cierpieniach wątroby i przewodów żółciowych, he-' 
moroidłlch, leniwem WYI)l'óżnianiu i ))ł'zewlekłem 
zaparciu stolca, i ztąd powstających cierpieniach, bólu i zawro­
cie głowy, dnszllości i brn.ku apetytu, przy chronicznym kata­
rze żOłatUia i kiszek. 

Szwajcarsk;e pigułki Ric.h. Brandta cieszą się wielidem powodzeniem 
u kobiet z powodu ługollnego ich dziabulia i zasługują w 
chronicznych wypa.dkach n:,. pierw~zellstwo prl'led ostro działającemi 
środkami: solami, wodą gorzką, kroplami, miksturami etc. Dostać mo­
zna waptekach Królestwa i Cesarstwa. Do każdego pudełeczk'1. dołą-
czony je.t przepis użycia. (R. i FI'. M 4393.) (26-7) 

, ~~ • :;"", lo' I 'f'~ '" . , . ' i , ~ " -. 

oraz k!~R!O w ~?bl'~p~~%?~~~~;_1 Skład wód minerąlnych naturalnych 
k~n, bryczk~ (k ~lllieDilll'~a) , ~U': ::ES: E';;:t:R U S 
:'!;"i:z~~'~6, anJi:~~~t~ nz~~;.~~~j:el W vllrv/[GO w PetroI/OWI'e" 

KORTOw KŁAD SUKNA 
na ,Jatę koni, i różne drobne sprzę- I 1\ lIl\ [ " 1\ . 
ty gospodarskie. Wiadomość IV domu 
W -go Litke gdzie sąd pokoju. Stróż wska-

na sprzedaż burtowa i detaliczna , . 
KORNELEGO WJLCZYŃSKEIGO 

ze. (3-3) 

UCZEN 
który w roku bież. ukończył miejscowa 
gimnazyjum, poszukuje korepetycyj na 
czas wakacyj uy w mieście tutejszym lub 
na wsi. Adres w Redakcyi. (l-l) 

~OaJlo.:xCllO li ell3ypoJO. 

Redaktor i wyd awca Mirosław Dobrzański. 

W tlrukarni E. PłlliSli:ic~o w Petro kowiE'. 



łtln'l0d ! 0'lzoo ~n! lA19.1tUAZJd A'l9!Op,,2łUZ 

lt~s!1l!fi.la'ltlm mAUUA\ 
-OpAIl{lpZ ęalsef ulld 'f9'l0d uud f RP - 0fA.Tail ł9dl!'1 

A\O~A'H !Ulld 'tqtl~oMflz-e!do~o.ld 9!Utld 'qoV -

. d0'l0.TJ uud 
~ 

Plez.l - IQssaq 'Im tp! af<łM'l .l.Hl!dnd 'n~'l\'lJg -

• UO.119 l!1l!'l'lP[Z9AI az ?ezl'll~s 9!S op'Jp-lsa.mq.Hq 
SdUlQl xnu !1UollaM.l snoN jllU'I1d 9flluzod O!U lez9[ł9 eZI 
-qop nr Az:l l!M9Ul U'Bd O'l AZIl 'Pl!M a!uuJ -

·[plMO'lSa'lo.ld AmUa 

·"I~tl.n 

-Qd feMP ;>tmlAz.l1n a!0I1'lB M 'lsaf alu ! nwop A\ afa!zp 
9!S 00 !ZP!M olu 'iJ!O~OU'l9!lUtlU Auo!dal~o 'Auoz.mpo '~łHll 
'UM Ol~ f~f !la~a f '9ES f9A\!l Al i'l!6' nll! M 0ą0tlZ tiU !ZpO.T ln 
lq9Z- !AOAZodo ?~Oll~OUl Ulał oł1flJu!oazJd ! 6'0ł~ 01JZ6'0{! 
-pod łUpoP - a!l>a,H!1l 9~'lllr I 'AMopną f<>'l AU!ltlM porl 
tlEl1JzJ'lBAI UJ9'PI ';>~OU'l9!mlln O'l-;>~Oł!Ul 11 'UM lSt;Iazl>ałod~ 

IJAlopną ·nuftl.lOUl npw 9!i/ . tlJa!clo Ula!U BN '''Amtlzl> 
-'I!:15z AOe.AZPA\ I'I!El 01 nu 'Al 9":)uaUlTlJltUEl 4:lA19!M.ę oz uop 
-al 01 oAqsQa~r!Jw '?!u~uJpod e!uud A'lZsa.l op 9z9nUl 
-tualtl~ z Pl!M ł\lPOP - 'geump9aro ':lj1lJ) ,-

'el HtlAioqo.ldn , . 
9!UM!Oa~.1d !UzAZO~9Ul-e!UUpz O'l 0IAz.mqo AmUa 

·"AU!Zpo.r e!ZpU9tlZ M!oazJd rua!Uezoo.l'1AM 'l9a: 
IO~0ł!Ul z OMl6'l,Ja?pHU tlM'lsuazoOlllod9 a!U1l16' mAooeq 
'-0 .Al. elom 2łnłpa M 'fJfnwfod a!u eluoM !oę0ł!W faoTUI).1 
'fa 1S!M AZOI):lJ 1l !O~0ł!W !::)ull1ap~ ~ra!}(n! o euo h.lIlUl 
lG!ąOJj n!UIlM0I.{0AM U1auozonos maZ8tlU A:ud a?-'Bd0'l 
-OJd Tlttnd 9!UeZOaZJO eUd!OA\OP 'BU !~tlA\n OilfnOllH\7. 
a!o 'PEA\ łilu~fJ!O-'9!OęflzoZ9a!O e~Tlo 01 ?910 --

- 162-

Szmer obul,zenia rozległ się przy całym stole. 
- A cóż mąż? -Rpytat nal!le Wiltl. 
Nadieżda drgnęła i spoj rzałll na niego; oczy i(lh 

spotkały się na chwilę. 

- A cóż ma robić?-zawołała pani Rykow 
oe1łdź sam, jakie głupie położenie! 

Wyra? złośli wego zadowolenia zabłyszczał w o ' 
czach mężczyzn, lecz przyz woitoś~ zamieniła go natych_ 
miast nil pel ne vrspMczucia wZJ'uSl!enie ramion. 

- Zapewne nie puści tego płazem - wYI'zekł 
powoli Wild. 

- Ty go znasz Aleksy -odparła pani Rykow­
stracH głowę, jak zwykle; nie śmie się teraz pokazy· 
wać między luuźmi_ 

- Nie iJmie?-zapytał Wild - A to dlaczego? 
przecież nie on sam obry ~gat się hłotem, lecz żonlI •. 
Jednej tylko r zeczy nie rozumiem, a mianowicie, jak 
mógł dopuścić do tego, jak nie mógł pozbawić 

zawczasu tej pani wszelkiej możności p,)stawieuia go 
w tak glupiem poh)żcniu ... 

- W yobraż pan sobie,-przel'wllla wysoka pa­
m Olga-był w niej zakochany. 

- Był w niej zakochanylOtóż to rozwiązanie 
zotgudki-podchwycił Wild z goryczą.-Zakazałbym 

małżeństw z miłości! 

W szyscy roześmiali się. 

Cóżby zrobiły n!lSZe panienki, marzące 
o wiecznej, idealnej miłości -zawolał ze śmiechem 
ktoś z mężczyzn. 

- Szukałyby miłości po 2'a małżeństwem 
przed i po i podczas -odparł Michno mrui~c oko. 
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WiJd z wymus7.onym u4miecbelTl, kierując się ku 
drzwiom. 

- Panie Aleksy! M-r Wild! prosimy do nas, 
veoez ici!-Krzyczały jedna przez cll'ugą panny -Po­
móż uam pan namówić pana Zyl'iano, żeby co za­
śpiewał. 

M-r Zyriano olcrąglutki blondynek niewIel­
kiego wzrostu, nieco łysawy, był jak to mówią duszą 

wszystkich towarzystlv. Mial zawsze zapas świeżych 

16nekdot, konceptów, kalambuI'ów i t. p. »talents de 
oociete". Sam podobno napisał parę romansów, które 
zyskały ogólny poklask jego znajomyoh. 

- Czyż pan jest w stani<' oprzeć się prośbom 

tylu nadobnych ustekl-zawołał Wild, siadając wpo' 
Bród panien . 

Pau Zyriano uległ wreezcie namowom i skie. 
rował się do fortepianu. Wszyscy otoczyli go dlJko­
la. Uczestnicy rozm·)\vy pl'Zy hel'bacie również prawie 
wszyscy tam przeszli. 

Przy stole pozostała N adieżd ' I, parę stal'ilzych 
pań i pan PJ'okop. Nadieżda po cbwili wstała i, "y­
mawiają.c się koniecznością. zajrzenia do dziecka, chcia­
ła wyjść, ~(ly w przedpokoju dało się słyszeć głośno 

dzwonienie. 
_ Kto to mógł tak późno przybyć -zapytał Micbllo. 
W szedł Stefan i podat pani domu bilet wizyto. 

wy, Spojrzawszy na ten bilet, Nadieżda ożywiła się i 
szybko wybiegła do przedpokoju zamknąwszy drzwi 
za sobą. 

- Jaka dziwna kobieta - odezwała się pt'Jtgło­

sem jedna z pań, 2wracają6 się do pana :Prokopa. 
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Ten nie odrzekł nio; zajęty był biletem wizy­

towym. 
- A jednak jak jl) kocha mąż ciągnęła da-

ma - to rzecz godna ~astanowienia! Co za miły z 

niego człowiek! 
- Czego tu siedziwy? - odezwał się Michno­

chodźmy posłuchać tego śpiewaka. 
Damy zaszeleściały sukniami. On 

wstał; nie poszedł jednak do salonu, lecz do 

koju. 

również 

przedpo-

Pocichu, ostrożnie ot worzył drz wio Stefan i 
kilku obcych lokai drzemało na kl'zesłach i sofkach.­

Stefan podniósł się szybko. 
Kto to dzwonił?-zapytał pan Prokop. 

- Jakaś pani ..... 
- Pani? gdzie ona jest? czy i uż odeszła? 
_ Nie, proszę pana, poszła ź naszlł panią do 

jej pokoju. 
Pan Prokop zwrócił na Stefana pytające spoj_ 

rzenie. 
- Dobrze!- rzekł i wyszedł napowrót do sto. 

łowego pokoju. 
- Pani! co za paui?-myślał. 
Tymczasem Nadieżda wprowadziła przybyłą, do 

swego pokoju sypialnego i zapaliła świecę. 
- Powiedz pani-rzekła do przybyłej podcho­

dząc ze świecą w ręku i oświecając piękną twarz 
Klimskiej-co panil) do nas sprowadza? 

- Co mnie sprowadza?--powtórzyła wesoło­

przyjechałam wczoraj, a jutro jadę za granicę. 
Za granicę? po co? 
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krzesło do stotu.-Rennowt\ uoiekła? masz tobie razI 
Zaśmiał się swym ochrypłym śmieohem. 
- Niema z czego się śmiać,-zauwaźyła 8zorst* 

ko pani Rykow,-należaia do naszego towarzystwa. 
Fatalny skandali 

- Za wsze byłem tego zdania, że tak skończy­
odezwał się filozoficznio wysoki jegomość we fraku. 

- Kiedyż to się stało?-zapytał młodziutki pro­
kurator, z ruU!ianą, okrągłą twarzyczką. i jasnl) bród­
ką.-Jeszcze w przeszłym tygodniu tanczytem z nią. 

Była V46sołą jak zwykle. 
- Czegóż się miała smucić-przerwała pani Ry. 

kow-rzuciła sobie męża, dzieci i uciekła! 
- Czy t!łyszyflz Olgo?-zwrócit się wysoki je­

gomość do również wysokiej swej połowicy. 
- Słyszę -odrzekła z zimną pogllrdą..-Niozego 

innego po Marie Renn nie spodziewałam się. 
W tonie jej głosu brzmiał wyraz potępienia. 
- Czy dawno zmówili się z tylD baronem?-za­

gadnął pan Pro kop. 
- A kto ich tam wieI-odparła pani Rykow,­

już mówiłam, że postępowanie jej jest wprost nie­
przyzwoite... A mimo to, ty kuzynko broniłaś jej!­
dodała zwracając się do Nadieżdy. 

- Ja i teraz ... -zaczęła ta ostatnia 2ywo, lecz 
pani Rykow przerwała: 

- Po tem, co zaszło można, przypuszczać wszyst­
ko ... bronić wszystkiego, odtrącać wszelkie zasady .. -
Czy wiesz kuzynko, że naznaczała mu schadzki w 
rel:!tauracyjach .... jak kokotka! ... 

Niewiuui willowajcy. 21 
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